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Wiedeń, 29 gruduia.
Wczoraj o godz. 121/, w południe ztiorria się 

na posiedzenie „zjednoczona komisya czterech" 
delegaeyi węgiersk.e; dla obrad nad prowizo- 
rynm Dudżetowem.

Hr. Aehrenthal o polityce zagra­
nicznej.

Minisłer spraw zagranicznych hr. A e h r e n ­
t h a l  zaorawszy głos oświadczył:

-  Krótka wstępna sesya deiegacyi daje mi po 
żądaną sposobność wypowiedzenia się o sy - 
t u a c y i  z a g r a n i c z n e j .

Wojna włosko-turecka a Bałkany.
Wobec stanu wojennego między W ł o c h a  

mi  a T n r c y ą  zrozumie komisja, źe muszę 
w wywodach moich przestrzegać znacznej re­
zerwy Panowie prezydenci  ̂ministrów złożyli 
w dniu 22 października b. r. oświadczenie o 
neutralności monarchii wobec konfliktu, o któ­
rym właśnie wspomniałem. Z tych oświadczeń 
dowiedziała się pnbliczność. że austro-węg ersua 
dyplomacya starała się także po nastaniu sta­
nu wojennego o z n a l e z i e n i e  p o d s t a w y  
d l a  z a k o ń c z e n i a  k o n f l i k t u .  Te dążenia 
ó o t ą d  n i e  d o p r o w a d z i ł y  w c a l e  do  r e  
z u 11 a t u, jednakże w dążeniach tych znajdu­
jemy się w pemej zgodzie tauże z innemi mo­
carstwami neutralnemi i spodziewamy się, źe w da­
nej chwili dążenia nasze uwieńczone będą skut- 
K.em. Pragniemy najszczerzej szybkiego z a ­
k o ń c z e n i a  w o j n y  włosko tureckiej, gdyt 
jest to wojna prowadzona między mocarstwami, z 
których z jednem pozostajemy w sojuszu, a z d/u 
giem utrzymujemy stosunki przyjazne. Zaiuteresn 
wanie nasze dla przywrócenia pokoju jest tem 
silniejsze, ile że dłuższe trwanie wojny m ogło1 
by pociągnąć za sobą n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
d l a  u t r z y m a n i a  „ s t a t u s  q u o “ n a  bl i -  
s k i m w s c h o d z i e .

."w , my nadzieją że niebezpieczeństwo to nie 
nastanie Rząd wioski zaraz po wyDuchu woj­
ny w sposób niedwuznaczny i publicznie kazał 
oświadczyć, że pragnie stanowczo trzymać się 
swoich dotychczasowych zasad politycznych, 
mających na eelr utrzymanie „statns quo“ na 
Bałkanach. Do tej decyzyi zastosowały Włochy 
swe stanowisko.

Nadzieja nasza opiera się dalej na życzenia, 
podzielanym przez wszystkie wielkie mocarstwa, 
aby „statas quo“ na Bałkanach ustrzedz przed 
wszelKiem zamąceniem. —  Ze strony rządów 
państw bałkańskich dano nie tyiko poprawne 
oświadczenia, ale —  jak sądzę — istnieje tam 
także dążenie uniknięcia niebezpieczeństw i o- 
krucieństwa wojny. Kząd turecki stara się u- 
trzymać porządek publiczny, mimo bardzo trud­
nych stosunków. Można ty k o  najżywsze mieć 
pragnienie, aby te usiłowania dotrwały do chwi­
li zawarcia pokoju, który — chcemy wierzyć —  
utrzyma nieuszczupioną powagę i siłę Turcyi 
na Bałkanie W  tem leżałaby nowa rękojmia 
dla pokojowego współżycia i państw bałkań­
skich

Podstawy naszej polityki pozostają natural­
nie niezmienione. Opierając się o nasze wypró­
bowane sojusze i przyjazne stosunki z innemi 
mocarstwami, polityka nasza widzieć będzie 
najprzedniejsze swe zadanie w przyczynieniu 
się do tego, aby wojna włosko turecka, która 
także i dla innycn krajów nie jest bezpieczną, 
zakończyła się pokojem, równie d k  obu stron 
honorowj m.

Sprawa marokańska.
Podobnie jak inne, interesowane w konferen- 

uyi w Algeciras mocarstwa, zostaliśmy w swoim 
czasie zawiadomieni o operaeyach wojskowych, 
jakie F r a n c y  a i H i s z p a n i a  widziały się 
zmuszonemi przedsięwziąć dla oenrony swoich 
interesów w Maroku. Na równi z innemi rzą- 
aami zostaliśmy zawiadomień, o tem i daliśmy 
wyraz życzeniu, aby ustalone w Algeciras trzy 
zasady, t. j. nietykalność państwa szeryfa, rów­
nouprawnienie gospodarcze i wulność handlowa 
me duznały uszczuplenia i nadal pozostały w mo­
cy. W  ciągu wydarzeń rząd uiimiecki nabrał 
przekonania, źe zasady te nie mogą być we 
wszystkiem utrzymane w mocy i widział się znie­
wolonym dc porozumienia się z rządem francu­
skim, aby trwale zapewnić gospodarcze równo- 
uorawnieme i wolność łiaDdlową dla handlu mię­
dzynarodowego. Temu celowi służyło oświadcze­
nie, jakie rząd niemiecki w d ..30 czerwca b. r. 
przesłał mocarstwom, podpisanym na akcie w Al 
geciras. Przyjęliśmy to oświadczenie do wiado­
mości z najzywszem życzeniem pomyślnego wy- 
L.ku rokowań rozpoczętych. Także i p y tej 
sposobności podkreśliliśmy, że nam dla braku 
bezpośrednich interesów politycznych w kwestyi 
marokańskiej chodzi jedynie o to, aby nasze 
Łnaczne i bardzo wiele zdolności rozwoju mają­
ce stosunki kupieckie w Maroku były chronione 
przed wszalkiem zamąceniem. Od samego początku 
objawiły Niemcy zamiar pertraktowania z Fran- 
cyą samą bez pośrednictwa innego mocar­
stwa, celem osiągnięcia zadowalającej umowy. 
Cel re i Niemcy w pełni osiągnęły Nie ogra­
niczyliśmy się jednairże tylko do wypowiedzenia 
dobrych życzeń, łógodnie ze stanowiskiem, jakie 
dyplomacya austro węgierska od początku zamie­
szek marokańskich zajmowała, usiłowała ona 
także i tym razem i była w możności działać 
w ińyśl pokojowbgo zakończenia

Poopisana w dniu 4 listopada b. r. u g o d a  
m e m i e c k o - f r a n c n s k a  p r z y j ę t a  z o s t a ­
ł a  p r z e z  n a s  z ż y w e m  z a d o ś ć u c z y n i e ­
n i e m  nie tylko dla lego, ponieważ została skie­
rowaną na tory pokojowe sprawa, która ud sze- 
rofu lat Liopokoiła św iat ale takie i dla tego, 
ponieważ ta ngoda nie zmienia w niczem zasad

gospodarczych, ułożonych w Algeciras. Aus t r o -  
W ę g r y  b y ł y  i b ę d ą  z a w s z e  p o d p o r ą  
k i e r u n k u  k o n s e r w a t y w n e g o  w E u r o ­
p i e  i n a  b l i s k i m  w s c h o d z i e .  Podniesie­
nie naszej siły zbrojnej następuje wyłącznie aia 
ochrony wrasnego bezpieczeństwa, a także i w 
tym Cblu, abyśmy mogłi wraz z naszymi sojusz­
nikami występować za sprawą ogoinego pokoju.

Sprawy wojskowe monarchii.
Tauiemi były właśnie morywy, któremi kiero­

wała się delegacya w zimie ubiegłej, uwzględnia­
jąc materyalne żądania zarządu armii i mary­
narki z wielką ofiarnością patryofyczną i mimo 
niekorzystnej sytuacyi finansowej. Dla przepro­
wadzenia zadań, polegających na utrzymaniu 
pokoju i interesów monarchii, s i ł a  z b r o j n a  
p o t r z e h n j e u s i l n i e w z m o c n i e n i a  przez 
p o d w y ż s z e n i e  j e j  s t a n n  p e r s u n a l  ne- 
g o. Tej potrzebie ma się obecnie zadośćuczynić 
przez p r z e d ł o ż e n i a  w o j s k o w e ,  które obu 
parlamentom od dłuższego czasu przedłożono.

Pozwólcie mi, panowie, że ze stanowiska nad­
zwyczaj odpowiedzialnego kierownictwa polity- 
k= zagranicznej wypowiem tu moje zapatrywa­
nie, że w m o ż l i w i e  n a j s z y b s z e m  z a ła ­
t w i e n i u  t y c h  p r z e d ł u ż e ń  w y r ą c z n i e  
p o k o j o w e  c e l e  m o n & r c b i i  d o z n a j ą  i- 
s t o t n e g o  p o p a r c i a  „Qai cito dat, bis dat*. 
Parlamenty mogą oddać swój głos z tem uspo­
kojeniem, że przez to dzieło pokojowe naszego 
ukochanego monarchy dozna nowej silnej pod­
pory.

Reflektując na wywody jednego z mówców, 
hr. A e h r e n t h a l  zabrał ponownie głos i o- 
świadczył, że kanclerz niemiecki zapewnił na 
odpowiedzialaem miejscu, ża N e m c y  i F r a n -  
c y a  c h c ą  w s p r a w i e  m a r o k a ń s k i e j  
s a m e  p e r t r a k t o w a ć .  Skore minister otrzy­
mał zapewnienie, że kwestye gospodarcze będą 
przytem o tyle tylko poruszone, iż ogólny han­
del międzynarodowy nie będzie uszczuplony, zaś 
Anstro-Węgry pulitycznie z innej strony nie 
były inteiesowane, mógł się minister na podob­
ne zachowanie zgodzić,

Minister wojny o armii,
Minister wojny A u f f e n b e r g  wskazuje na 

słowa, nżyte przez swego poprzednika w arzę- 
diie. o z b u t w i e n i u  a r m i i ,  na ten k r z y k  
b o l e ś c i  a r m i i ,  który będzie się zawsze pow­
tarzał, póki armia nie dostanie t«go, czego po­
trzebuje do życia. Omawia potem obecną sytu­
ację  w aimii co do jej składu materyainego 
i personalnego.

Pod wzglęuem cateryainym - brak, niestety, 
wielu rzeczy nietyiko pożądanych, ale nawet 
koniecznych. Do tego naturalnie potrzebne są 
środki finansowe, przyczem zapytać należy, czy 
nimi rozpozzą/.zamy. Minister zwraca się prze­
ciw głęboko zakorzenionemu błędnem u p og ląd o­
wi, który żyyioły utrzymujące państwo jak naj­
usilniej zwalczać powinny, mianowicie, że wszel­
kie środki, użyte na wojsko, są o f i a r a m i .  —
0  ofiarach mogłaby być mowa tylko wtedy, 
gdyby użyc e kredytów na bnuzet wojskowy 
było procentowo większe, niż na inne cele, co 
u nas nie zachodzi. Historya udowadnia, że ni­
gdy nie wydarzyło się, żeby jatie  państwo upa­
dło z powodu zbytnich wydatków wojskowych, 
że owszem nieraz stawały na krawędzi przepa­
ści te państwa, które niedostatecznie rozwinęły 
swe siły wojskowe. A  właśnie np. to państwo, 
które zawsze iak największe czyniło wkłady w 
rozwinięcie armii, mianowicie Pruso-Niemcy, 
stale czyniło nagłe postępy na polu politycznem
1 gospodarczem aż osiągnęło poziom mocarstwa 
światowego. Kwota (300 milionów) którą nas 
kosztowało przesilenie aneksyjne, byłaby znacz­
nie mniejszą, gdybyśmy byli w latach poprzed­
nich armię odpowiednio wyeicwipowali. Nie by­
libyśmy wtedy ze wszech stron otoczonymi, 
gdyby cały świat uie sądził —  a sądzić mu­
siał —  że znaj dajemy się w stanie dezurgani- 
za cy i wojskowej. Na szczęście wiele korzyst­
nych okoliczności, rozsądna dyplomacya, oraz 
Poczynione na szeroką skalę zbrojenia, popra­
wiły w ciągu jednej zimy naszą sytuacyę, a 
nasz wierny i s'lny s o j u s z n i k  „ w b ł y s z ­
c z ą c e j  z b r o i ' 1 d a i n a m t o  p o k r y c i e t y -  
ł ów,  b e z  k t ó r e g o b y ś m y  s i ę  w ó w c z a s  
b e z w a r u n k o w o  n i e  o b e s z l i .

W  ostatnich b latach Niemcy użyły na po­
trzeby armii z ogólnych dochodów państwowych 
15— 18 prc., Rosy a 23 prc., Francy a 30 prc., 
Aug-l^a 40 prc., Włochy 21— 24 prc., natomiast 
Austro-Węgry tylko 12— 13 6 prc. A  ten sto­
sunek w inuych państwach Ftale wzrasta, my 
zaś, jak przedtem, tak i teraz, pozostajemy 
całkiem w tyle, tak, że prawie wszystkie inne 
państwa wyżej od nas ero ją pod względem po­
litycznym. Naszego budżetu wojskowego, który 
m» zaledwie 12 prc. 2 dochodow państwowych, 
z pewnością nie można nazw» „molochem*, tak 
jak m  k om  a j e s z c z e  n ' 0  p . z y s z ł o n a  
m y ś l  n a z w i ć  „ m o l o c h e m "  w i e l k i e  
k r e d y t y ,  p r z e z n a c z o n e  d l a  u r z ę d n i ­
k ó w  c / w  i n y c h .  Byłoby też nielogicznem 
mówić; Na siłę zbrojną damy maluczko, ale 
przecież pragniemy korzystnych traktatów pań­
stwowych i handlowych, pragniemy, by nas po­
ważano i rachowano się z nami, pragniemy do­
brego miejsca pod słońcem. Taka nielogiczność 
jednak nie może się na długo ustalić, a kon­
sekwentny upór w niei musi d o p r o w a d z i ć  
do  k a t a s t r o f y .  Nie możemy usuwać się od 
postępu, czy też raczę., od dotrzymywania kro­
ków innym ludom. Z  pewnością j e s t e ś m y  
m ł o ś c i ą  p o k o j u  p r z e j ę c i  n a w s k r o s ,  
a l e  n i e  m o ż e m y  z a p o m n i e ć ,  ż e  j e ­
s t e ś m y  p a ń s t w e m ,  l e ź ą c e m  w s a m y m  
ś r o d k a  E u r o p y .  Jeżeli z pewnością n i g d y  
n i e  c h c e m y  i c h c i e ć  n i e  b ę d z i e m y  
n i c z e g o  o d  n n y c h .  t o  p r z e c i e ż  m o ż e

s i ę  w y d a r z y ć ,  ż e  i n n i  z e c h c ą  o d  n a s  
c z e g o ś ,  c z e g o  m y  i m c h ę t n i e  d a ć b y ś  
my  n i e  c h c i e l i .  Dlatego musimy dbać c. to, 
aby nasz ustrój wojsitowy pod każdym wzglę 
dem poprawić.

Stosunki personalne są jeszcze gorsze, mż 
materyalne. Stan ten jest wprosi rozpaczliwy. 
B r a k  n a m  dziś dla wypełnienia naszych i tak 
szczupłych kadrów p r z e s z ł o  30 000 l u d z i .  
T a k  ź l e  j e s z c z e  n i g d y  n i e  b y ł o .  Było­
by niemożliwem ten stan nadal cierpieć 1 niktby 
nie mógł objąć za to odpowiedzialności Mini­
ster oświadcza to całkiem otwarcie, a przez to 
samo odpowiedzialność spada już na ogół.

Z  poznania tej sytuacyi wynikły rzetelne dą­
żenia wszystkich ministrów wojny, by ustrój 
wojskowy oprzeć na podstawie nowożytnej. 
P r z e d ł o ż o n e  o b e c n i e  u s t a w y  w o j s k o ­
w e  o n a r t e  s ą  n a  p o d s t a w i e  n o w o ż y t ­
n e j  i o z n a c z a j ą  i s t o t n ą  p o p r a w ę  0- 
b e c n e g o  s t a n u  a r mi i .  Minister poleca jak 
najszybsze ich załatwienie. Myślą ich wytyczną 
jest pogodzić w pełni zadania wojsuowe ze 
względami gospodarczym: i żądaniom słusznym 
możliwie jak najdalej zadośćuczynić.

Minister konczy: Jest przysłowie węgierskie: 
„Nie tykaj WęgrE !* W  mocy delegaeyi jest, by 
przysłowie to stało się prawdą, gdyż minister 
musi otwarcie wyznać, że n a  r a z i e  n i e  b y ­
ł o b y  n i e m o ż l  i w e m  „ t k n ą ć  W ę g r a " .  —  
(Żywe oklaski).

Po dalszej dyskusyi, odpowiadając na roz­
maite zapytania, minister wojny oświadcza, że 
r o z w i ą z a n i e  - k w e s t y i  p o d o f i c e r ó w  
n a s t ą p i ł o  n a  i s t o t n i e  z m i e r f o n e j  
p o d s t a w i e .  Jest ono nieodzownie Konieczne, 
b y m ó d z  z c a ł y m  s p o k o j e m  p r z y s t ą ­
p i ć  do  z a p r o w a d z e n i a  s ł u ż b y  d w u l e ­
t n i e j .  Bez użycia pieiaędzy z pewnością to nie 
pójdzie. Dotyczące stućya przesłano już mini­
sterstwom obrony krajowej do zaopiniowania. 
Program wydatków wojskowych, ułożony z rzą­
dami aż po r. 1912, został przez ministra natu­
ralnie objęty przy obejmowauiu urzędowania po 
poprzedniku.

Minister uważa też za swój obowiązek przed­
stawić sytuacyę i stosunki tak, jak się one rze­
czywiście przedstawiają. Wobec mylnych zapa­
trywań, jakoby minister przedstawiał stan ar­
mii jako nader zły, stwierdza minister, że ogól­
ny stan jest tau samo wyborny, jak przed lat 
dziesiątkiem. Armia ożywiona jest zawsze tem 
samem szczerem poczuciem ooowiązku, jest każ­
dym razem gotową w.ystąoić w obronie ojczy 
zny przeciw każdemu nieprzyjacielowi. Minister 
tyiko stosunk. stanowe oznaczył jako opła­
kane.

Votum ufności dla Ahrenthała.
Prowizoryum w ogólnej i szczegółowej dys- 

kusyi przyjęto i uchwalono, by w sprawozuaniu 
komisyi uwidocznić również v o t u m  u f n o ś c i ,  
w y r a ż o n e  D r z e z d e l e g a c y ę  d l a  p o l i ­
t y k  i m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  

Dziś rano drugie pełne posiedzenie.

Delegacya austryacka.
Wiedeń, 29 grudnia. 

Wczoraj o godz. 5 po południu odbyło się 
plenarne posiedzenie delegaeyi austryackiej. Pre­
zydentem wybrano D o b e r n i g g a .  który w mo­
wie swej podniósł, że w delegacjach odezwie 
się echo tych pełnych znaczenia wydarzeń, któ­
re doprowadzić mogły były do europejskich zawi- 
kłań. Z oświadczeń kompetentnych czynników 
ludność się przekona, że wolą ich było i jest 
dążenie do utrzymana pokoju.

Następnie; odczytano wpływy, ł Między nimi 
znajduje się interpelacja ael. S o m m e r a  do 
ministra womy z zapytaniem, czy minister jest 
skłonny dać bliższe wyjaśnienia o z a ł o ż e n i u  
g o s p o d a r c z e g o  S t o w a r z y s z e n i a  w o j ­
s k o w e g o  i o r o z s z e r z e n i u  j e g o  d z i a ­
ł a l n o ś c i ,  jakoteż czy gotów jest dbać o td, 
by działalność tego Stowarzyszenia n ie  p o d ­
k o p y w a ł a  e g z y s t e n c y i  ^ s i f y  p o  at-  
k o w e j  w i e l u  k u p c ó w  i p r z e m y s ł ó w *
c ó  w?  -

Min. A e h r e n t h a l  przedkł/da przediozenie 
w sprawie pokrycia wspólnyca wydatków w 
pierw szych  4 miesiącach r912 i zauważa, że 
uchwalenie prow-zoryum nm przesądza uchwa­
lenia budżetu na ok 1912.

Na wniosek del. M a r c k h 1 a wybrano ko- 
misye i upoważniono prezydynm, aby przędło 
żenią rządowe po ich nadejścia w krótkiej dro­
dze przydzieliło komisyom cowizoryum przy­
dzieleń-. komisyi finansowej.

Następne roi edzenń dziś rano o godz. 10. 
Na porządku dziennym sprawozdanie o prowi- 
zoryura.

’  *óń, 29 grudnia. !
W  komisj i finansowej delegaeyi austryackiej 

hr A e h r e n t h a l  oraz minister A u f f e n b e r g  
p o w t ó r z y l i  s w e  o ś w i a d c z e n i a ,  złozune 
już w delegaeyi węgierskiej.

Del. G r - b m a y r  postawił wniosek o przy­
jęcie prowizorym. budżetowego. Del. K o r  
t o w s k i  oomuga się, by rząd wspólny przed­
kładał w następnych latach prowizory-im bud­
żetowe nie na tok kończący się, ale na nastę­
pny, tak, iak się dzieje przy prowizoryach 
austryackich 1 węgierskich.

Potem pizyjęto prowizin yum bez zm;any.
^V-edeń, 29 grudnia.

W  komisji finpsowe- delegaeyi austryackiej 
przyszło wczoraj do ciekawego epizodu przy u- 
konstytuowaniu. — Od ielu lat referentem 
tej komisyi jest członek Izby panów dr G r a b- 
ro a y r. Obecnie członkowie niemieccy z Izby 
posłów nie chcieli głosować na Grabmayra z 
powodu jego ostatniej mowy. wygłoszonej w Iz­
bie panów, w którei ostro krytykował oolitykę

Związku niemieckiego. Posłowie ci podnieśli 
kaudydutu.ę posła K o r y  t o  w s k i e g o  na re­
ferenta komisyi finansowej. — W końcu wy­
brano dra Grabmayra 7 głosami przeciw 6 gło­
som.

Dziś odbędzie się arugie plenarne posiedze­
nie delegaeyi austryackiej. Istnieje zam.ar za­
kończenia obrad w dniu dzisiejszym. Dzisie.sze 
posiedzenie delegaeyi austryackiej ma potrwać 
z dwugodzinną przerwą obiadową, do późnego 
wieczora, na rem bowiem posiedzeniu przyjdzie 
do szerszej d y s k u s y i  n a d  p o l i t y k ą  z a ­
g r a n i c z n ą  i n a d  k w e s t y t m i  w o j s k o -  
w e mi .

Wrażenie oświadczeń Aehrenthala 
i ministra wojny.

(Telefonem).
Wiedeń. 29 grudnia

Wczoraj zebrały się delegacye, zarówno wę­
giersku jak i austryacka. Delegacya austrya­
cka zebrała się dopiero o godz. 5 wieczorem. 
Zjawili się wszyscy członkowie bez wyjątku. 
Minister wojny generał A u f f e n b e r g  po raz 
pierwszy był wczoraj w delegccyach i przed 
stawił się delegatom, którzy go nmale nie 
znali.

Minister syraw zagranicznych hr. A e h r e n ­
t h a l  złożył w kom isji delegaeyi węgierskiej 
krótką deklaracyę w sprawie polityki zagra­
nicznej. Oświadczenia jego wywołały ogólne 
u s p o k o j e n i e ,  albowiem wypowiedziane Dyły 
w t o n i e  s t a n o w c z o  p o k o j o w y m  i z a ­
r ó w n o  ż y c z l i w y m  dla T u r c y  i, . a k  i dis. 
W ł o c h .

Hr. Aehrenthal pośrednio z a p r z e c z y ł  
także rozsiewanym w ostatnich dniach ze stro­
ny, chcącej się mścić za upadek Conrada, po­
głoskom, j a k o b y  m i a ł  u s t ą p i ć  rzekomo 
z powodu niezadowolenia Niemiec, których nie 
poparł dostatecznie w sprawie marokańskiej, 
a zap/zecz.ył w tej formie, że podniósł, iż Niem­
cy od początku wyraziły życzenie, aby nikt 
trzeci do tej sprawy się nie mieszał. H r. Aeh­
renthal tam£ gaz e miał sposobność, przyczy­
niał się do pokojowego załatwienia kwestyi. —  
O przesileniu w sztabie generalnym hr. Aeh- 
/enthal nie wspumuiał. Natomiast widocznie do 
pogłosek, rozsiewanych z powodu tego p-zesi- 
lenia, odnosił się ustęp mowy, w którym hr. 
Aehrenthal zaznaczył, że Austrya, starając się 
o simą armię i reformy wojskowe, chce to u 
czynić tylko dla zabezpieczen-a własnych gra 
nic.

W  tym samym mniej więcej tonie przema­
wia! minister wojny A u f f e n b e r g ,  który po­
trzebę silnej armii uzasadniał słowami: „Nie
chcemy niczego od innych, ale mógłby zajść 
wypadek, że ktoś inny zechce od nas tego, cze­
go mn dać nie możemy". — Dalsze wywouy 
ministra wojny n ie  w y w o ł a ł y  z b y t  k o  
r z y s t n e g o  w r a ż e n i a  w delegaeyi wę­
gierskiej, która przyjęła jegc wywody bardzo 
chłodno. Nieprzyjemnie dotknął delegatów te­
nor mowy m.uistra wojny, który zaznaczył po­
średnio, że w A u s t r y i  m o ż n a  r a c z e j  
m ó w i ć  o m o l o c h u  b i u r o k r a t y z m u ,  
n ź o m o l o c b n  m i l i t a r y z m n ,  ponieważ 
w y d a t k i  n a  f u n k e y o n a r - y u s z ó w  p a ń ­
s t w o w y c h  s ą  d w a  r a z y  w i ę k s z e ,  n i ż  
w y d a t k i  n a  a r mi ę .

D o d a t e k  d o  t ® £ j d £ ? t u .
1 ( Telsgr. „N . Reform y“ ).

Wiedeń. Minister skarbu przeJal Izbie posłów 
dodatkowe przedłożenie do budżetu na r. 1912, 
włączające następujące nowe nredyty: 1) na wy­
płatę jednorazowego zasiłku dla urzędników 
państwowych i zarządzenia dla poprawy bytu 
robotników państwowych 12,100.000 K, 2) ce­
lem poprawy losu kolejarzy (na który to cel już 
w budże ie przeznaczone 2,400,000 K) dalszych 
18,500.000 E, 3) na budowę kolei i wykupno 
narku wagonowego 20 milionów koron, 4) aa 
dalsze rozwinięcie sieci telefonicznej 20 milio­
nów koron.

S f o m & d T i e  z a t r u c i e .
(lelegr. -„N. Reformy'1.)

Berlin. Katastrofa w asylu dla bezdomnych 
przybiera c o r a z  w i ę k s z e  r o z m i a r y .  W czo 
raj zmarło jeszcze kilka osób. Liczba zmarłych 
doezła już do 60. Chorych jest jeszcze przeszło 
100. W  asylu znajdowało się nocy krytycznej 
4200 osób. Ze względu na to, że wypaak, za­
słabnięcia zaszły w różryrh salach, pan.ka roz­
szerzyła się w jednej chwili na cały olbrzymi 
zakład. Śmierć nastąpiła w przeciągu: 30 minut, 
co zwiększyło jeszcze panikę wśród obecnych, 
którzy chcieli gremialnie opuścić zakład.

Berlin. Dochodzenia w instytucie dla ćnoiób 
zakaźnych wykazały, że przy zasłabnięciach 
w przytulisku nie chodzi ani o cholerę, ani o ty­
fus, lecz o zatrucie przes truciznę bakteryi. W y­
padek to bardzo rzadki Pewne b&kterye, które 
stykają się ze środkami żywności, wytwarzają 
truciznę, która jnż jaao trucizna tostaje się do 
żołądka ludzkiego.. Towary te jednuk nie są 
„zepsutymi* w zwykłem lego siewa znaczenia, 
chociaż wydoją wo i  uderzająoą, które; przytę­
pione powonienie ofiar nie odczuło. Niebezpie­
czeństwa zakażenia dla osób zdrowych koma.

Berlin. W  Poczdamie padł na ulicy, wijąc się 
w kurczach, 60-letni robotnik Grane. Wśród ta­
kich samych objawów zachorował w Poczdamie 
jeden bezdomny w HerbstdorLe dwóch - Nie 
stwierdzono jeszcze, czy te wypadki są w związ­
ku z epidemią w przytulisku berlińskiem.

*sN»» - *

Napad chłopów na dwór,
(Teiegt „ A’. Reformy").

Czernlowce, 29 g.ndnia 
OkoIo 700 chłopów z galicyjskiej wsi Słobo- 

da pod Wyżnica n a p a d ł o  na  a w ó r  w f- 
s p a s ,  gwałtem zajęło 80 morgów gruntów awor 
skieh i wyparło dworskich parobków, któiz;- 
chcieli przeszkodzić zaokupowaniu gruntów. Gio- 
madę chłopską prowadził w ójt Wszelkie usiło­
wania, aby chłopi dobrowolnie ustąpili, spełzły 
na niczem. W obec tegc zawezwano żandanneryę

Dynastya ch.ńsk? gotowa do 
abdykacyi.

{'lelegr. „N. Reformy'1.)
Pekin. (B. Reutera). Cesarzowa wdowa, Juan- 

szisaj i książęta mandżurscy cały ranek o b u ­
dowali nad propozycjami kunferencyi pacyfika- 
cyjnej w Szangaja. Postanowiono je przyjąć 
i polecono gabinetowi przygotować zwołanie no 
wej konierencyi, a deiegatów konlerencji w 
Szangaju zawiadomić, że tron przyimiu decy- 
zyę tej nowej konferencyi, jakąkolwiek formę 
rządu ona uchwali. Powstaje wprawdzie dla 
trom  pytanie, czy powstańcy zgodzą się na to 
odroczenie sprawy, ale tron gutów jest afcdy- 
sować, jeżeli abdykacja zostanie uznana za je 
dyny środeK usunięcia przesilenia.

Zmiana Konstytucy: w Rosyi.
( Telegr. „R- Reformy").

Petersburg. (Pet. ag. cel.) Rada państwa roz­
ważała wczoraj przedłożenie, wyszłe z imeyaty- 
w j Dumy w sprawie zmiany istniejących prze­
pisów o wotuwaniu budżetu. Przedłożenie to 
przesuwa początek roku budżetowego na dzień 
1 kwietnia, uszczupla upoważnienia rządu na 
rzocz Izb prawodawczych i znosi prawo rady 
ministrów uchwalania samoistnie niezbedrycL 
wy data ów w razie nadzwyczajnych okoliczności. 
Przemawiał prezes rady ministrów Kokowcew 
który oświadczył, że myśl zmiany postanewień 
o budżecie wyszra z łona stronnictwa kadetór. 
już w r. 1906, kiedy jeszcze nie poczyniono w 
tej mierze żadnych doświadczeń. P-oponujc się 
zatem zmianę . nie z pewodów zaczerpniętych 
z doświadczenia, lecz tylko na to, aby dać 
przedstawicielstwu ludowemu nowe środki do 
walki z rządem. ~

Rada państwa przyjęła przedłożenie w brzmie­
nia, nstalonem przez komisję i odrzuciła głów­
ne żądania Dumy Przedłożenie odesłano do ko­
misyi ugodowej, złożonej z członków Rady pan- 
stwa i Dumy.

Ecta * - znienaieata grobie Łarr £,0 jI*- 
yow iiC ŁÓ ir.

{Telegr. „ N. Reformy*).
Wiedeń. „Zoit.“ donosi: Lekarz sądowy prof 

L  iberda wydał opinię . że znaleziona czaszkr 
mię należy do zwłok ks. Aleksandra Kaiadżor 
dżewicza.

K r o n i k a .
KraitÓW. piątek 29 gruania.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Tomaazr Kan- 
tuar. i Dawida.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód
słońca o godz. 7 min. 4 1 ; zachód o godz. 3 m 45; 
dłngość dnia godzin 8 min. 02.

P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g t o a n e j  
w W i e d n i u :  Zmiennie, później rozchmurzenie się, 
niepewni3, ciepłota ubywa południowo-zachodnie 
mierne wiatry.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :
„Legion*-.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  członków Uniwersy- 
teta lodowego we własnym lokalu (ni. Szewska 
1. 16) o godz. 6 m. 30 wieczorem.

W y s t a w a  g w i a z d k o w a  w domu Towarzy­
stw a technicznego (ul. Straszewskiego 1. 28)

W y s t a w a  s z t u k i  w Powszechnym Związku 
artystów (Dałac Spiski) otwarta od g> dz. 9 rano 
do 4  wieczorem (w święta i niedziele od goaz. 4 
do 6 taeże przy świetle elektrycznem).

W y s t a w a  w Tow. sztuk pięknych otwarta od 
godz. 11 do 4 po południu.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „Żydzi*.

Organizacja irzędników-emarytów. Wczoraj 
wieczorem odbyło s:ę w sali Resursy urzędniczej 
zebranie emerytów-u^zędnikow, profesorów i nau­
czycieli, tudzież wdów po członkach tych trzech 
katagoryi pracowników państwowych. —  Zgia- 
madzenie zostało zwołane za inieyatywą kilhn e- 
nergiczniejszjch jednostek, a miało za cel zastano­
wienie się nad akcyą, zmierzającą do uzyskania 
wobec panującej drożyzny dodatku drożyźniauego 
od centralnego rządu z jednej strony, a z drugiej 
utworzenie nowej rrganizucyi, któraby o Dej m o w aia 
wszystkich emerytów, zamieszkałych w Krakowie,

Zokreślono te dwa na razi6 zadania zg/omadziły 
sporą ilość emerytów. Imieniem inicjatorów aagalł 
oniady p. Niemetz, poczem zgromadzenie wybrało 
prezydyuro, w skład btóreeo weszli pp.: nadradca 
Szybalski, radca Niemetz i radca Lębiekl.

Referat w sprawie założenia własnej orgeniza - 
cyi wygłoLlł p. Niemetz Mówca w dłuższym wy­
wodzie ekreślił wszystkie motywy, które zmuszają 
emerytowanych nrzęduików państwowych do stą ­
pienia się w jednej organtzacyi ku fen skutecs* 
niej8zemn poparciu postulatów, ja  to enieryei ima-
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Jn&l ią  postawie wooeo w iru ta ją ce j uitawicznie 
drożyzny. Referent postawił nas^pające wnioski:

jZ g r  m sdienie emerytów..nyct urzędników, pro­
fesorów 1 nnacsj, eiell uchwala: wybrać komitet i  
11 członków a prawem kooptacyi i polecić mu 1 ) 
wypracowanie w przeciągu miesiąca stycznia 1912 
roku memoryaln do rz*dn i parlamentu, doma jają- 
tego się udzielenia dodatku droży źnianego, 2 ) wy- 
praoowanie statntn d<a założyć aię mającego *Ło- 
w anyizenia  jm erytów *.

W dy .tusyi nad referatem i zgłoszonymi w nio­
skami zabierali głos p o : Resich, Skąpski, Tinz, 
Baajnowski i  Dębicki, poczem wnioski referenta u- 
ehwalono.

W  ikład komitetu, który ma się zająć płacami 
pn/gotow aw ezeA ii do urganizacyi, weszli pp-: Szy- 
baiahi, Dębloki, dzajnowzki, Rzegociń.ki, Re.icb, 
Niemota. (JeU.ner, Lew .czi klarciszewski, Jaworski 
1 W erner.

W  ode i uchwalono podziękowanie p. N iem eno­
wi za zajęci# nią sprawą emerytów.

Na tern przewodniczący zamknął zgromadzenie 
•Kam z rom ozen ie  Towarzyslwa za liczk o  

W ego w Krakowie odbyło aię dnia 28  b. m. w lo- 
taln Towarzystwa przy nlicy Straszewskiego. Po 
łtwierdzeniu prze* przewodniczącego, prezesa dra 
A  Mailiiewlcia, kompletu, potrzebnego do prawo- 
m ocncici ucLwał, zagaił tenże zgromadzenie, po­
święcając na wstępie uztęp cibpły i beideczny 
wspomnieoiu pośmiertnemu ś. p. Edwaraa W ojna- 
rowkaa, byłego dyrektora Towarzystwa, którego 
wysłuchali obecni stojąc.

Następnie przyjęło zgromadzenie sprawozdanie 
Rady nadzoiczej i zatwierdziło jednogłośnib wybór 
inżyniera W łady law a Kaczmarskiego na dyrektora 
Towarzystwa zaliczkowego.

DalBzy ciąg obrał pośw.ęcony byl sprawie zmian 
W Btatncie Towarzystwa.

Nieszczęśliwy wypadek na dworcu kolejo­
wym. WciOldj wieczorem uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi na torze kolejowym tuż przy wjeździe 
na dworzec ad strony Lwowa kondnater kolejowy, 
39 lat liczący Jabób (Juz k. Nie wiadomo, czy spadł 
en z pociągu przychodzącego ze Lwowa o godz. 
6 m. 20, czy też przechodził torem i został przez 
lokomotywę t»go pociąga potrącony, dość że znale­
ziono go wkrótce po nadejściu tego pociągu na to­
rze kolejowym pokaleczonego I silnie potłuczonego. 
Ouzik ma zmiażdżone palce u nogi, stłuczoną stopę 
i wybite zęby Pogotowie ratunkowe przewiozło go 
do iizpitala 4w. Łazarza, celem stwierdzenia, czy 
nie odniósł on poważniejszych obrażeń wewnętrz­
nych.

Sem obujstw o ucznia gim nazyalnego. Z P ne- 
myśla donoszą: Wczoraj rano około godz 7 przy 
ulicy Rzecznej, nad brzegiem Sana, odebrał sobie 
życie wyjfrzałem z rowoiweru w skroń Marceli 
Lawrecki, uczeń l i i  kiasy gimnazjum ruskiego 
we Lwowie. Powodem miały być złe postępy w 
nauce.

ZabÓi8tWO majstra. Z Częstochowy donoszą: 
We środę wieczorem, gdy robotnicy wychodź.li z 
fabryki Mottdw, s rzeiono do majstra Mathitu G l- 
sena. Trafiony knlą w głowę, radł Gilson trupem 
na miejscu. Zmarły był Be'gijczyuibiii. Miał lat 28.

Samobójstwo artystki. Z Warszawy donoszą. 
We środę w eczór zastrzeliła się tu we własnem 
mieszksr:n 2l-letnia atiystka Teatru Małego, Ma­
ry* Buinakównii, występująca w t otrze p d pseu­
donimem Orczewska. Powody samoodjsewa niezna­
ne. Nieszczęśliwa rokowała wielkie nadzieje, pieiw- 
szymi występami wyńazaia prawdziwy, szczery ta­
lent dramatyczny.

Cieilnka w Kratowie starczym kontrolo!em w Kra­
kowie.

Utnie er pra wiedliwolci zamianował ofieyała kan­
celaryjnego Karola Sobolsklego w Bóbrc« starszym 
naczelnikiem kancelaryi w Zł czowie.

Cesarz nadał dyrektorowi urzędów pomocniczych 
w prerydyem ministrów Janowi Adamiakowi tytnł 
i charakter starszego dyrektora.

W. G RUBJNSKI.

ZDZIŚ i LUN.

Odznaczenia. Cesarz nadał referentom admini­
stracyjnym w galicyjskiej Radzie szkolnej krajo­
wej radcy namiestnictwa drowi Stanisławowi Okę- 
ckiema order żelaznej konny III klaty, a staro­
ście Józtfowi Gawin Nie_ ołowskiemu krzyż kawa­
lerski orderu Franciszka Józefa.

Mianowania. „W iener Ztg" ogłasza: Minister 
handiu zamianował kontrolera po.ztowego Albina

Sześcioletnia I  nd biegła przez, wszystkie po­
koje. potrząsając falą swoich złotych włosów, 
a dopadłszy Zdzisia, jęła mn z namaszczeniem 
opowiadać (ocu, jakaż Dyła zdyszana!), że omal, 
omal nie zobaczyła cho.nd, którą św. Mikołaj 
uctawił w sali dziadunia.

—  Aie, wiesz, Marysia zastąpiła mi drogą i 
uchylone drzwi zamknęła.

Ośmioletniemu Zdzisiowi goręcej błysuęły źre- 
aice.

—  A  gdzie jest dziadzio?
— U siebie.
—  Hm... Machaj, Luń, mnie się wydaje, że 

sami me dowiemy się niczego.
—  Ach, taka jestem ciekawa!
—  Nie tak daleko do zmroku.
—  A  jeżeli zmroku dzis nia będzie?
Chłopiec uśmiechnął się z wyższością.
—  Zmrok bywa codziennie —  rzekł.
—  A  pierwsza gwiazdka?
—  I gwiazdka wschodzi... codziennie —  mó­

wił mniej pewn e chłopczyna. —  Tylko ją cza­
sami zasłaniają chmary.

—  Zdzisia, ja chcę już siedzieć pod zapalo 
ną c n o m ą ' Zdzisia, czy ty kochasz Luń? Zrób. 
żebym już dostała śliczną zieloną choinkę i da 
żo na niej wesołych światełek! Zrób, Zdzisiu, 
zroo to dla Lum

I złotowłosa, wielKO-niebieskooka dziewczyn­
ka poczęła głaskać braciszka po twarzy, po ma­
łych jego rękach i po ramionkach, strojąc za­
razem minki słodkie i zalotne.

Zdziś ją  przytulił do siebie i pocałował w po­
liczek.

— Luń, stań na palcach i chodźmy cichutko 
pud drzwi pokoju dziadunia. Może drzwi zapo­
mnieli zamknąć Wzłizgniemy się, jak koty, i 
podaruję ci wszystkie zabawki, które znajdzie­
my pod drzewkiem.

Luń się niezwłocznie wspięła Da paluszki i tak 
słuchała zaborczego planu ukochanego Zdzisia

—  Jeżeli drzwi sa zamknięte, to przyczaimy 
się za dużemi fotelami. Gdy dziadziuś Dędzie 
wychodził, pewnie drzwi nie zamkn o, a my 
wtenczas cichutko, na palcach dc środka!

—  A jak nas dziadziuś zobaczy?
—  Będziemy schowani. Dziadziuś jest prze 

cież stary, bardzo stary, dziadziuś nie widzi tak 
dobrze, jak my. Dziadziuś ma osiemdzies:ąt czte­
ry lata. Ojczulek wczoraj powiedział do mamy, 
że ojciec dm dziasia żył osiemdziesiąt pięć lat.

—  To jeszcze dłnzej, prawda?
—  To już jest najdłużej. Dłużej nikt nie ży­

je. Chodźmy.
Dzieciaki poszły
W ysode, białe drzwi, zasłaniające pokój dzia 

dzia, były zam knięte. Z d z iś  przy łoży ł oko do 
dziurki od klucza i po chwili odwrócił się z pal­
cem na ustach.

—  Dziadziuś siedzi przy biurku i czyta gru 
bą książ ę — szepnął na uszko Lań.

Potem znów patizjł przez dziurkę od klucza.
—  Choinka stoi? — zapylała Luń.
—  Nie widzę — odszepnął Zdziś.
—  Może za kotarą.
— Za czem?

— Wisi kotara, zasłona. Tam pewnie ucho­
wali choinkę.

—  Podsadź umie, Zdziś!
v —  Oj, bo dziadzio usłyszy!

—  Po-ci-chutku.
2dziś podsadził siostrzyczkę.
—  Widzisz?
—  Nie.
Fo chwili znów ją podsadził.
— A  teraz Widzisz?
—  Dziadziusia... Czyta... Odwraca się!
—  Cicho! Uciekaj za fotel!
Dwa taroćwieckie fotele stały z dwóch stron 

drzwi, zwrócone ku sobie frontami. Dzieci przy­
kucnęły na dywanie za rozłożystemi oparciami 
mebli.

Aie ogromny, siwobroay, Kochany przez wnucz­
ki dziadunio, nia wyszedł.

W ięc dzieci wysunęły się z nkrycia.
—  Chcesz czekać, Leń!
—  Chcę..
—  Usiądź w fotelu. Ja usiądę w drugim. Je 

żeli usłyszę szmer, dam ci zna* i znów się 
schowamy.

Dzieci zamilkły.
—  Zdziś —  szepnęła Luń —  żeby choinka 

była wysoka! jak dziadziuś!
Zdziś nie odpowiedział. Minęła chwila.
—  Zdziś... na zielonych gałązkach choinki, 

żeby wisiały niieczki srebrzystego deszczu 1
Zdziś nie odpowiedział. Luń wsparła wygo­

dnie główkę o fotelowe plecy i niebieskie oczy 
utkwiła marząco w suficie. I  Zdziś się zadumał. 
Fotel był mięki, jak łóżko...

— Zdziś... czy to aichanioł przynosi na zie­
mię choinkę?

Głos złotowłosej Luń brzmiał sennie. Zdziś 
nie odpowiedział; pytanie b jio  oziecinne. Zdziś 
siedział bez ruchu. Alei po niedługiej chwili, 
ciszej od opadającego liścia, zsunął się z fotela 
i podbiegł cicho jak aucb, do białych zamknię­
tych drzwi dziaduniowego pokoju. Oko przyło­
żył pod klamkę; patrzył.

Patrzył. Patrzył.
Dziadzio otwierał właśnL bardzo grabą księ­

gę, na której ogromnemi literami, j ik  w ele­
mentarzu, czerniał wyraźny napis: „M oje życie ‘\ 
Odczytał pierwszą strm ę i przewrócił kartkę. 
Zdzisio zauważył, że dziadunio siedział pochy­
lony niby nad swoim biurkiem, ale to bimko 
upodobniło się do szerokiego stołu Dziadunio 
siedział wsparty dwoma łokciami o ten szeroki 
stół, głowę trzymał w dłoniach, jak w podsta­
wach. i czytał. Czytał powoli. Od czasu do cza­
su odrywał rękę od siwe;, głowy i, pomarszczę- 
nami wielkiemi palcami, odwracał kartkę tak 
grubą, ze się mogła wydać drewnianą deseczką. 
Zdziś spostrzegł, że na te kartki padają jakieś 
krople. Skąd ? Zdziś zauważył, że z wyblakłych 
oczn starca, z pod zaczerwienionych powiek, 
na które wystąpiły fiołkowe żyłki. Dziadunio 
płakał. Padały ze stukotem łzy. Nad niemi ster­
czały jak dachy, Fałe krzaczaste brwi. Zdzisia 
przejął lęk Na otwartej stronie było napisane 
„Młodość". A  na następnej „W iara", A  nastę­
pnej „M iłość4*. A  na następne „Przyjaźń44. 
A pod „Wiara." czerniało „Zwątpienie!" A  pod 
„Miłością" „Zdradal" A  pod „Przyjaźnią44 „8łii- 
bo.-ć!"

Starzec czytał. Czytał. Przewracał stronice... 
Stronice były j; k lustra. Odbijała się w nich 
twarz czytającego. Ale nie twarz sta: ca. Zdz ś
w idzia ł w  k sięaze dziadum a-m łodziencal
. Co za siła w oczach! jak :e jasne zęby, zęby 
v iiczel jaka pogoda na czole, jaka szlachetność 
w rysach I

Starzec czytał, (jzytał. Przewracał Stromce,, 
bladło spojrzenie dziadania-młodzieńca, mar 
szczyło się czoło, rysy posępniały... Starzec czy­
tał Czytał. Przewracał stronice... Ze spłowia­
łych oczu na stronice księgi wypadały głośno 
coraz większe łzy; już były jak groch; i je ­

szcze aie wzmogły! ja t  były jak duże .askowe 
orzeszki I. padały ze stukotem jak ołów i spły­
wały i  księgi J na szeroki stół, a ze stołu jęły 
się powolnie sączyć, sączyć na podłogę I Dzia­
dunio drżał; trzęsłQ się jego piękna, jego śnież­
na głowa. t.

Łzy już nio kapały z wypatrzonych źrenic, 
alf ciekły sznurem; wiele było krwawych!

Struchlały Zdziś za u ważył, że łzy zaczynają 
tworzyć na podłodze małe jeziorko. Przeszył go 
zimny dreszcz niepojętego strachu. Biedny, nie­
szczęsny dziadunio!

Nagle wydało się Zdzisiowi, że on, Zdzisio, 
właśnie jest tym zbolałym1 dziaduniem, że jegu 
to wielkie łzy tworzą w pokoju jea irkol —  
Ach, czy dużo ma dziadunio jeszcze do czyta­
nia?

Dziaduniowi pozostała do od g ięca  ostatnia, 
nujostatniejsza stronica; lecz ta była czysta. 
Guy siwoDrody dziadunio zechciał ją  przewró 
cić w powietrzu zadźwięczał niewysiowienie me­
lodyjny głos:

— jeszcze nie
1 dziadzio zaniechał zamiaru. Nawet się u- 

śmiechnął. Uśmiechnął się pogodnie, - Nieotarte 
łzy wisiały mu n rzęs, jak rosa na płatkach 
kwiatu. A le się starzec uśmiechnął.

Zdziś wiedział napewno, że dziadzio pomyślał 
w tej chwili o nim i o Luń.

Dzi iaunio pogodnie spojrzał na swe wylane 
łzy. I stał się cud. Wody jeziorka płaczu jęły 
się podnosić

Och, a przytem drżały, mieniły się, srebrzyły 
jak brylanty, jak gwiazdeczki i skapywały jak 
iskif^k , a tak skapując, szemrały. Bolesne łzy 
wspinały się fontanną, biły coraz wyżej, biły 
pod sam sufit, rosły, wysmukla rosły, rosły —  
choiną! dla dzieci!

Przed zdumionym Zdzisiem stanęła czarowna 
rozgałęziona choinka, tak przeźroczysta jak źró­
dlana woda taka przeczysta jak kryształ, od­
bijając* i biękit, i tęczę, i rozzłocona Słońcem, 
i rozmigotana jak świętojańskie owady, choinka 
Przedziwna, bezcennie śliczna, cudowna! Zdziś 
spostrzegł, że drzwi do poKoju są otwarte, ze 
niepotrzebnie się wspina, ażeby patrzeć przez 
dziurkę od klucza. Uczuł w prawej dłoni ciepłą 
rączką Luń. Poszli we dwoje naprzód. Poszli 
pod choinkę.

—  Luń, nasza choinka —  szepnął Zdziś.
— Nasza choinks, Zdzisiu...
Siedli pod jasną choinką... cichutko.
—  Luń, nasza choinka — szepcze Zaziś.
—  Nasza choinka, braciszku...
Dzieciaki tłumią ze szczęścia oddechy. Ści­

skają wzajem swoje małe rączki i uśmiechają 
się do siebie.

Lecz w teml... ach, co to ? ! czy to pada 
deszcz? ach co to znaczy?! to nie deszcz, nie 
deszcz! Choinka taje! znow się zamienia w łzy! 
z szumom, ze szlochem rozpływa się w  jeziorko! 
Chłopczyk i dziewczynka uciekają! brną r e  
łzach po kostki, po kolana, już po pas, po ser 
cel Łzy szumią jak rzeka, wzbierają jak po­
wódź, falują jak morzr, huczą jak ocean, grzmią! 
Oderwały Luń od Zdzisie! Luń tonie we łzach! 
Chłopca ogarnia rozpacz, zanurzył się z ustami, 
z uszkami, z głową w rozpanoszonym żywiole; 
na chwilę wypłynął, chce krzyczeć, nie może, 
i zuów się zanurzył, i znowu wypłynął; myślą, 
bo głosem nie mógł, zawołał:

— Dziaduniu...
I  otw orzy* oczy . L e ża ł sk u lon j w fo te lu , nad 

nim stał dziadunio.
Przez okno wstępował zmrok.
—  Zmęczyło was czekanie —  rzekł dobro­

tliwie dziadunio.
Malec się nie Puszyli
—  W stawaj! Pierwsza gwiazdka!
—  Dziadziu... —  chłopiec wstał bez pospie­

chu.
—  O co chodzi?...

—■ Dziadzia... chciałbyś znów być młody?
Sl»rzec popatrzył pieści wie ua wnuka, pomar­

szczoną dłonią dotknął jogo główki i  rzekł z ła­
godnym uśmiechem,

—  Nie..
— Ja wiem —  odszepnął chłopie.,.
—  Co wiesz, moje dziecko?
— Ja bym chciał być, dziadziu jeszcze od 

cieuie.. starszy.
— Dlaczego?
— O jeden rok, dziadzm.
Starzec się uśmiechał.
— Tylko jednego bym nie chciał. Nio chciał­

bym miić... wnuczków
Starzec przestał gładzić rozczochrane włosy 

wzruszonego Zdzisia. Spoważniał.
W tej chwili ocknęła się Luń.
—  Czas iść pod choinkę i —  zawołała. —  Już 

ciemno! Jestem ciekawą, ciekawą!
—  Nie bądź ciekawa, Lnfi —  ostrzegł ją  

dobry dziaduniu. Ujął jej drobną rączynę.
Za drugą rączkę dziewczynki wziął Zdziś.
— Ja cię bardzo kocham, Luń — rzekł p o ­

ważnie do siostry —  ale... ja  już ma jestem 
ciekawy.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
A T i o h a ł  K o n o p i r c s l r i «

Bncłi n r .o {u d a y cA
Krr*iów, 28 grudnia. 

HOTEL SASKI: hi Ignacy Bobrowski te Lwowa, hr. 
St-fan Fonińs^i * Warszawy, Andrzej Kędzior, Tad usz 
Rutowsbi „o Lwowa, ńr. A,tur Lut-itn eeki z VYilnr, 
Ksawery Zaleski z Galicyi, Kazimierz ( órski z OJ®ssy. 
hr. Aleksander Skarbek, Aotoui Sohultis zo Lwowa, hr. 
Stefan Jiemińs.i z Poznania, Edward Blaski z Hrubie­
szowa, Igm cy Steinhauser z Jasła, Stanisław Ustyaaow- 
sbi, Ludomil German ze Lwowa.

E - i r s a  f e i e g & a i i c z i k e .
Wledtn 27 grednia. Kursa giełdy wiedeńskiej- Lo­

sy : * )  procentowe: Austryaokiego zakładu kredytowego 
z obi. ,ic. ■ roku 1880 3-pro, -294-50. Aastryakiego zakładu 
kred., t, z obi. pro. .  r. .889 S-pro 27 ,-—. CregiL Du­
naju ■ '.870 r. 10U zii. 6-pro, ; 1‘—. Węg. Banin hip. 
po 10u ib -  4-pro. 246-— Pożycui. aerb. prom. po 100 fr. 
2-pre. 12Ó-S0. bj be*pro cowe: Budapetztenskio (Basiuca)
-» ztr, 34*75. Z&kł. kred, dia ta. i  p, po i.C  sir. oO*.-—. 
Chary z*C 40 m. k. 188*—. Losy m. Krakcwa 20 zi. 
85*—. Pożyozka m. Lubiany 2J ł). til-—. Palfij o zł. . 
m. bonw. 69*— . Czerw, krzyża arstr. tow. 10 zł, 75-— . 
Czerw. *rzyża węg, Iow, 5 ztr, 43*50, Loty land. 
aroykzięcia RudoPe 10 złr 7i.*—. 3alma 40 sir. m. 
292*-— Tureokie oblig. prem. kolei pc 4^J fr. 940-25. 
Tureckie oblig, prem. kolei pro 24-2'—. Loty zom. <n. 
Wiedn: z z 1874 roku 501-— .

Berlin, 27 g.udnia. Auztryaakle banknoty 84*85. Spi­
ty* tz

Paryż, 97 prutu a. Renit 3-pro. 94-52. *>k. 32— .
Frankfurt, 94 g.udnia- Austryao. ared. 204-75, Koleje

państwowe lód-40, Disconto 192-60. L au ra  . Losy
tureckie — -—.

Wiedeń, 27 grudnia. Zamknięcie wczorajszej giełdy 
popołui, nowej notowano:

i  _-oye: i< ztr, Zakł. kred. 650 25, węg. Zarń ■ d. 
850 75, Anglobanku 326 —, Unioubanku 627 75, Lan- 
derbanku 552 75, Kangverein 5*4 20, Bodenoredit 13 —, 
Galio. Banku hipotecznego 6c8 —, ALcye praskiego 
banku kredyt. 724 —, Kolei pańsiwowyoh 730 —, ko­
lei południowej 110 50, koiei pćłnoonej 49 £ 7, kolei Czer- 

iowieckiej *47 —, Alpiuy 868 —, Riina Muraryi —  —, 
Praskiego Tow. żelaznego 2fl 9S, 5 „bryki broui 773 — , 
/ikcye tureckie tyk 3i9 — , Gal. Karp. Tow. naft. 770 —, 
Obi, węg. indem niz. , Renta majowa 91 05, Aunłi.
renta uroń. °1 I.., Węgier, renta korot 00 4.1, ó6 Ie -le  
.  iaty Tow kred, tie-nek. 91 95, Listy Bank, hip. 
93 30, 4 '/47o Listy Banku hip. 99 40, 5°;, Listy Binku 
nip. 140 —, 4“/« Listy Lanko ’_ra! , 92 59, 4 '/ł#/t Listy 
j  u  kraj »9 — ,4 f /, Ga'. O .i. piopin. 93 80, 4'/* 
Gal. p^życzai kruj. 1893 92 ^0, 4%  Pożyczki m. Lwoi.u 
91 85, 4°/o pożyczka m, Krakowa &2 25, Losy tureckie 
2*2 50, Marki 117 81, Ruble 2F4 f.O. Rosyj pożyozk* 
1< 30 Skoda 682 60, Powsz. B. d epoz .---------.

Jfl-usobieiiie nr, końcu spokojne.
Wiedeń, : 8 grudnia. C u ter 3VOO—35-10; 25-80—25 90 

mdły. Spiiytus i nafta niezmienione.

ZsUedartyityncne kamleniartki 
i budowlany

J Mn Kuleszy
napTseoiw cmentrrza w Krakc 
wie. poiiadt w.olk. wybd goto­
wych pomników *p (Łowca,gra­
nitu 1 marmrn. Podejmuje się 
wykonzBiagrolowcfiw w miejiou 
i ni r ’ ’ wincuji. Telef^-: V69. 

266 264 O

SALOK S Z T U K I
w salach magazyuu fortepianów firmy

E S . < j « * r3 P y e 3 s k a
Pynek g tó w a y  35 (Krzysztofo r y ) .

Ozieia najwybitniejszyci] malarzy pulskioii.
W niedzielę i święta zamknięty. 

6751 Wstę? bezpłatny, 29 o
Sprzedaż także ua spłaty do 20 miesięcy

Apteka w Rudniku
nad Suiem

przyjmie od 1 streznia 1912 r. aspi> 
ranta w II roku. Ugloszenia nieuwzgię- 
dnione zostaną bez odpowiedzi 9329 3 3

K u p u j e
obrazy mala.zy polskich. Zgłoszenia pod 
„Sztuka 12 - poste restante Kraków, za 
okazaniem kwitu inseratowego. 405 3 3

Powszechnie znane z dobroci

K l a s l o ^
J s u c L e n n e  i  d D s e r o w s  J

poleca £99 9 o T

Wojciech Olszowski i
o
o
o
V
6
<► Braków 
> Maty rynek, róg u l Szpitalnej.

Ortopedyczny i mechuniczny

u l. Zyblik lE w icza  9 , T e l. 1 3 9 6 .

Leczenie Skrzywień kręgosłupa, garbów 
chorób stawów i aości, reumatyzmu it .p
Leczenie gorącem poti ietrzem. A parat 

Roentgena. * 408 7 o 
Zakład otwarty od 9— 1 i od 4— 6. 
Dr Mecz. Dr Staszewski. Di Wauhtel.

Z n a k om ite  z e g a r k iN lt t t
odznaczone najwyższą nagrodą w Pa­
ryżu — poleca w wielkim wyborze 
vi złocie, srebrze i metalu: W. b o w -  
g ia łło , zegarmistrz, K ra k ów , u l. F lo­
r ia ń s k a  1. 19. 653 5 41 80

floryuński 32 !. p.
Poleca wszelkie nowości w kilku egzemplarzach:

Abonament miesięczny od jednego d z i e ła ........................................T  k. . 80 h.
Wypożyczenie d z ie n n e ..................................................’. ..............................   3 h.

Abonament zamiejscowy: za 5 kilo książek 2 K 4o h. 7591 8 8

P u m o  f t i - i n n d c  K w l u .
Z  pod c h ło p s k ie j  S trze ch y . Poezye Kraków, 13,05 . . . . .  50 h. 
Wiązcnka z chłopskiej i-iw y . Poezye. Lwów, 19)9  . . . .  50 h. 
Tptarzy w Sandomierzu. Dwie legendy. Z przedmową Zy­

gmunta Kolasińskiego. Tarnobrzeg, 1 9 1 0 .....................................50 h.
Dzwoó chłopska pieśni... Poezye (w  d*-uku).
Do nabycia w sekretaryacie Komitetu obywatelskiego dl * api awy T. Kurasia 
(Zygmunt Kolasiński) w Tarnobrzegu oraz we wszystkich księgarniach.

5o#OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOeOOOO€ M ólśW óM b H łM

osiadły w Krakowie wykonuje plany, koszto­
rysy, sprawdza rachunki i t. p., po niższy :h 
cenacn Zgłoszenia pod , B u d ó w  a w  i y "  po­
ste restante K r a k ó w ,  główna poczta, za 0- 
kazaniem kwiin inseratowego. 9876 3 4

A b s o t w a n t k a
uniwersytetu przj gótowywuje do ^ 2&‘ 
minu wydziałowego, matury giuin., lic.= 1. 
i semiu. z matematyk, i fizyki, "g łu ­
szenia listowne pod: M. K. M. przyj­
muje Adm N. Reformy44. 355 25 0

!ia porloreK gołiazdKoaiy
przeWyborae styryjskie owoce stołowe, 
w okazach gabinetowych, kalrile , ane 
nasy i gruszki w 5 kg. skrzynkach 

9512 za zaliczką 5 K . 10 10

fedOLF BEBSH0TE2
Pischelsdorf, Styrya.

6637 84 9

Bardtc wielka ilość 
r  otób polepmy ta. w oje zdrowie 

i takowe utrzymuje przez używanie

M L E K  P R Z E C Z T t t C U m S H

D -C A U ¥ lf» ’ A
t e1 m jtusow ać p ra v .e  we w szystkich ch Łft_ aie

.w «jycu  jokoto : . reum atyzm
katary,dreosacw,zatkaniu, zanik f -  —  1 >

roeaoty, osłabienie nerw ów , b ia  apetytu,
- i  -elkicn zapaleniach, m dłćSciach; a -em . *‘ ®m 

itra w ieu iu i pow oln em  funkeyonow aniu sołędka 1

P I G U Ł K I  O A U  f l l f  etydonabytif  w* 
wtzyztkith fcifktujcż aptebad. świata,

w PA&rżu  .-
F tub o u ty Saint-Denit, 14

Zakład pogtzebowy „Concordia" 
(T A N A

Pin t a -  'ki L 2 (dom własny), —  TbIsIub 8133!.
Zakład fośejmnje cię i rządzeń ‘ ng webowych, oraz iprowadcania zwłok ze w isf ttkio

kiijflw euiopejgkloh, U  309 0
W Ki akovxt jedyny, który posiada własny wyrób trumien

Hototy d ^ c l s ^
(pa-kan, b.amy, trybuny) do wykonania na bu­
dowanym placu sportowym 410 1 3

K. S. Cracovia.
plany i warunki wydaje b’nro p. arcl.itekta 
Franciszka Mączyńskieg , Wiślna 9, od 2 do 3.

SKŁAD FOSTEPMO)
Dianiit i harm onium  
oraz wypożyczalnia  

Z Y G M T O T A  K A R I
Kraków, ul. sjy. Jazia 1. 13

poleca najlepsze instrumenta Braci Stingl 
1 kilku inDych firm. Fort. używane kró­
tkie zawsze na składzie. 7509 36 o

AWTYSTYCZHE
e k r o m r e  ' w y t w o r n e  *

OMEBŁOU'A13^ i

I SrcauB, DuntjjerKleSJ
226 124 0

m « n “  IÓ4J*

Pokój umeblowany
aa II piętrze i pokój z piecem kuchen­
nym na panterze do wynajęcia od 1-go 
stycznia przy ul św. Jana 26. 409 2 o

38 lat, żonaty, władają­
cy językiem polskim i 

niemieckim, z dobremi świadectwami, 
poszukuje posady zaraz jako rządca, za 
rządca, magazynier lub t. p. Zgłoszenia 
pod: J  Gach, Wadowice. 407 0 3

i£ ? a w i« C iQ  u l a
damską i bieliznę nową przyjmuje 1 sa­
mu wykonuje niedrogo. Wiktcrya Pod- 
bielska, ulice Karmelicka 12, prawy 
parter, oficyna. 233 39 o

Założony w k. 187:

liilsi łrtyilytm-teiiiimlaiilr

irmti ui. Rakowicka 7, tal. 4G2.
w/kunnje grobowoei ponuilki. tak w miejiou jak 
nr prowinuyi, ora* poleca wielki, wybór pomni­
ków gotowych * piajkowoa, mąrnl'.ru i t  jiltt

277 223 300

Absolwent gimnazyalny
poszukuje w Krakowie zajęcia biuro­
wego lub iekcyj. — Z g łoszen ia : T. J., 
KraKów, ul. św. Tomasza 2, III p.

373 13 o

...

' W j

6661 45 O

FfyzysrKo CatnsKt!
czesze wedłnir najnowszej mody, na zamówienie 
w domu i poza domem. Półwsio Zwierzyniec 
ni. Nowa 1. 3. A. M a jew sk a  -> 8239 5 f

H N a  r  e r  m a t y z m
gi ściec, postrzał (ischias) i łamania po­
lec? się uśmierza ące nacieranie od wie­
lu lat ogromnio rozpowszechnione, przez 
wielu liLarzy ordynowane i przei zna- 
komitc cinzi n Lmfmentun Gaulttae- 
r ia e  composltum z prawnie zarojostr. 

marką ochrminą

chemika dra )  ulinsza Tranzosa, aptekarza 
w Tarnopola. Cena flakonu 80 hal. — >0 
flakonów 8 koron, nie liczne opakowania 
i franko. Tysiące li“tów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Lwa raz., dziennie 
wy«r łka pocztowa. — Do nabyoia w apte­
ce cuemika Urs Ju liu sza  F ran zosa  
w  T a rn op o lu . Hf K ra k ow ie  w aptece 
W iszrlew  s k io u o  R edyk a, jakoteż 
w arugueryact P ach t,vk lego , HeiiflPS: 
\ l'lśn iew 8k iogo  1 Zopottaa. 746 48 o

Z  d n ik s .n i L ite ia ck io j w  K rakow ie, Pl- Jagiellońska 1 0 . RZćfdca arukarni L  K . G órski.


